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„Nery Faun” wychodzi naprzemian 
z pismem przemysłowo: handlowem i społecznem 
„Eźwignią” regularnie co 18° i 158° 
każdego mies'ąca. 


Prenumerata na oba pisma wynosi: 
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Redakcya DŹWIGNEA FAUNA: Lwów, Jagiellońska 47. 
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Panna Helena Schuppówna 


artystka sceny lwowskiej. jako „Lalka“, 


z 


Z teatru. 


Niema już chyba Lwowianina, któryby nie 
był w teatrze na wybornej operetce Audrana 
p. te »Lalka«. Miłe dla ucha melodye, wesołe 
choć jak zwykle w operetkach nie wiele sensu 
zawierające libretto, a przedewszystkiem wy- 
borna gra artystów, sprawiły, że publiczność 
przez dwadzieścia kilka- przedstawień szczelnie 
zapełniała teatr. Zwłaszcza wyborna gra p. Le- 
lewicza oraz piękny śpiew p. Schuppównej, któ- 
rej portret w roli' lalki, wykonany przez art. 
mal. p. Obsta, tutaj podajemy, —: przyczyniły 
się do powódzenia tej sztuki. | 


0 Iwowskim salonie artystycznym. 


— aoma 


Od p. Bąbalskiego, właściciela Kozich Nóg 
z przyległościami, otrzymaliśmy następujący list : 


Kochani Panowie Redaktorzy ! 


Jak wiecie kochani, byłem niedawno we Lwowie 
przez całe, mosterdzieju, 8 dni. Byłem w teatrze, zwie- 
dziłem muzea, a idąc za Waszą radą wybrałem się też 
po śniadaniu u Ludwika, na Wystawę Obrazów 
czyli jak tam Wy we Lwowie nazywacie, do salonu 
artystycznego. Kazali mi na wstępie zapłacić 30 kraj- 
carów (bo ja tam rachuję jeszcze po staremu) i jakiś 
jegomość, dyrektor czy co, odebrał mi laskę. Powiadam 
mu: Dobrodzieju, zostawcie mi lagę! ja ta nikogo bić 
nie będę żeby nawet najgorsze bohomazy malował; ale 


nic! odebrał — i kwita. Walę ja tedy do środka tego ` 


salonu. 

Niebardzo, co prawda, podłoga salonowa, u mnie 
w śpiżarni prawie taka, ale zato lanszaftów pełno i to 
przerozmaitych. SĄ mosterdzieju kwiaty, owoce, bitwy, 


kobiety stare i młode jak do gustu; pola zielone jak - 


szpinak i lasy, góry, aż się w głowie kręci. Nawet 
i z żydów pejsatych ktoś konterfekta pozdejmował, jakby 
tego hultajstwa nie dość po Bożym świecie żywego ła- 
ziło i piło krew chrześciańską. Jeden z tych Moszków 
tak mi przypomniał tego faktora co łońskiego roku oszu- 
kał mnie na bułanych, żem aż splunął i szukałem lagi 
koło siebie. 

Wymalował też ktoś „chłopskie wesele hucalskie* 
jakby to rarytas wielki był, że się chłopy żenią. 

Były też i osobliwości jakich i na jarmarku nie 
zobaczy, Naprzykład wyrzeźbiona głowa ludzka z długą 
pstryarchalną brodą, a pod spodem stoi na tabliczce : 
Władysława Gostyńska. Ta kobieta z taką brodą, to 
mosterdzieju osobliwość nie lada ! 

Jakiś pan ÓĆwikliński namalował słońce czer- 
woną farbą, a dał jej tyle, że jak kalkuluję, ze 300 bab 
miałoby sią czem przez rok malować. W środku tego 
obrazu jest centrum takie przednie, żem żałował że du- 
beltówki nie mam ze sobą. Są widoki z włoskich kra- 
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jów Sozańskiego, że lepszych i.w panoramie nie 
zobaczysz. „Święcone* pana Saskiego to obraz, co 
się nazywa. Jest szynka, kiełbasy, węgrzyn na stole, 
a wszystko takie apetyczne, aż mi ślinka szła na język, 
mimo że byłem po śniadaniu. 

Jakiś panisko obok mnie strasznie dworował z obra- 
zów Pająków ny, „bo to“ powiada „na co tyle plam!“ 
powiada wciąż. Mówię mu na to, bom był już zły, że 
kiedy na słońcu są plamy, to i na obrazach być mogą! 
Popatrzał na minie jakoś dziwnie, pokiwał głową i po 
szedł. A niech go tąm! 

Na jednej całej ścianie wisi obraz „Sąd Parysa* 
ogromny, ale takie to golizny że i święci tureccy ina- 
czej chyba nie wyglądają. Dałby mi też mój ksiądz 
proboszcz, żeby wiedział żem się temu przypatrywał. 
Ale idę dalej i patrzę, aż tu wisi Bratkowskiego 
nie wielki obrazek ; — taż to moje Kozie Nogi! wołam 
Takie same pola, rzeczka, olszynka gdzie są kuropatwy... 
Aż mi łza kapaęła na wąsy, mosterdzieju. 

Idę tedy do tego jegomości co mi laskę odebrał 
i mówię że chciałbym sobie moje Kozie Nogi odkupić. 
Oa mnie posłał do drugiego pokoju, gdzie był sam 
gekretarz. Powiadam mu że mi się tu bardzo podoba, 
i że jak przyjadę za rok, to żonę i córkę przy prowadzę. 

— A, to może pan Dobrodziej kupi akcyę za 5 złr 
mówi mi, — będzie pan mógł zawsze za darmo zwiedzać 
wystawę. 

— A cozy żona także i córka ? — pytam. 

— Nawet teściowa — powiada, uśmiechając się. Nie 
wiem co chciał z tą teściową, bo jakby ją znał, toby 
sobie pewnie mosterdzieju jej wizyty nie życzył. 

Kupiłem akcyę i obrazek, a kiedym się pytał 
jednego znajomego wieczorem u Naftuły, czemu tak 
mało osób bywa na tej wystawie, powiada,, ze gdyby 
tam dawali za darmo kiełbasę z kapustą i kielich kon- 
tuszówki jako dodatek za tych 30 centów, toby naród 
więcej chodził. Możeby Szanowni Panowie wymienili ten 
projekt w swojej gazecie, a to mogłoby na wystawę 
wiele ludzi skusić. 

Zostaję z szacunkiem 


Bonifacy Bąbalski. 


+. 
NOWINKI. 


Jak się dowiadujemy «Kiub miłośników sceny» 
zamierza dać znowu przedstawienie amatorskie 
na dochód biednych zostających pod opieką Salome- 
jek. Nie wątpimy że z gry amatorów będą znowu ná- 
der zadowolone ... dziady i baby zostające pod opieką 
dobroczynnego Towarzystwa. 

ze 
x * 

Podczas próby baletu, zapaliła się od niedopałka 
cygaretowego na panne Staszko suknia. Już ogięń 
zaczął się dobierać do utuczonych') nóżek balleriny.... 

— Czemu 'nie ratujesz? — krzyknął” p. Jaroński 
z orkiestry, do stojącego w pobliżu maszynisty. 

— E! jeszcze czas, to się dopiero wata pali, odrzekł 
z flegmą znający się na rzeczy maszynista. 


1) omyłka zecera, zamiast u ma być o 
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Jedna z naszych księgarń 


Poleca na obecną porę: 


Poezye Adama Mickiewicza. 

Doprawdy nic o tem nie wiedzieliśmy, że 
poezye Mickiewicza są stosowne tylko na zimo- 
wą porę, niby kalosze od Gabryela. 

Przyniesiono nam pokazać bułkę za 2 ct. 
wielkości dużego guzika od paltota, pochodzącą 
z jednej z lwowskich piekarni. Skonstatowali- 
śmy że właścicielem piekarni tej jest — apte- 
karz i dla tego między pigułkami a jego buł- 
kami jest tak duże podobieństwo. 

RA sk RA 

Zaledwie rozeszła się wieść o elektrycznem 
winie, a już jeden z naszych handelków sprowa- 
dził sobie ten trunek, po wypiciu bowiem kie- 
liszka wina, o któremi mowa, w tej chwili każ- 
dego przechodzą ciarki. 

$ hs 2% 

Niewyczerpany w pomiysłach swoich kamie- 
nicznik pan X. wszystkim swoim lokatorom pod- 
wyższył znów komorne z powodu, że nad da- 
chem jego przechodzić będzie drut telefonowy. 

— Jak się to panie dobrodzieju zmienił 
Lwów, — mówił do nas w tych dniach pewien 
szlachcic z Podola. Dawniej bywało panie do- 
brodzieju, idę przez ulicę i na każdem oknie 
czytam: »Dziś flaki, — jutro flaki, — w czwar- 
tek flaki, -— codzień flaki etc.» a teraz za to 
wszędzie piszą: «Dziś końcert, — jutro kon- 
cert, — w czwartek koncert,» —- a djabli mi 
po tylu koncertach, kiedy codzień flaxów dostać 
nie można. 


"Z dziennika primadonny operowej. 


Dentyście Latęinerowi za „7 zębów 80 koron 
Panu N. za recenzyę SARNE | RSE W ZYJE LLP 
Za watę . . RÓŻ 
Za wybicie szyb Tr AA e, który mnie 

TEIE 5500. OD 
Klakierowi na maść do wysmarowania spuch- 

nięty ch rąk WAY NK NSE i R 
Za pranie bielizny PETE 1 


U bogiemu 3 centy. 


„bardzo niegrzeczni. 


Wiadomość astronomiczna. 


Dnia 13.b. m. o godzinie 5. minut 37 se- 
kund 28. '/, po południu na Paryskiem Obser- 
watorjum Astronomicznem na Technice od stro- 
ny południowej, ukazały się wywieszone dwa 
stare dywaniki i jedna wcale jeszcze niezła 
kołdra. 


R 


Yprawondanie z kargt kartavo. 


Pogoda stała, powietrze łagodne. Usposobienie 
dość ospałe, pomimo znacznego dowozu z prowincji. 
Panny z nieruchomością poszukiwane bardzo, pan- 
ny z protekcją w braku pierwszych, znajdują ama- 
torów. 

Na panny z samemi tylko cnotami, loco Lwów, 
popyt- żaden. Kawalerja goła, w żądaniach wygó- 
rowana. Za Gogusia wątpliwej wartości, żądano 
350.000 koron; nabywców nie było. 

Inwentarz za to bardzo tani. Za jaką taką 
kolację, można dostać wytrwałego tancerza na ca-' 
łą noc. 


7 bruku. 

— Czemu naprzód pan stróż zmiata, 
A dopiero wodę leje ? 

— A bo widzi Małgorzata 

U nas na to są koleje 

I porządek już jest taki: 

Na ulicy śmieci, siła, 

Więc używam wprzód drapaki, 

By się woda nie zbrudziła ! 


Bacy «. 


Dlatego poświęca się zakłady przemysłowe, aby 
ich...dyabli nie wzięli. 


Telegramy własne 
__ Nowego FAUNA. 


Transwaal. Genćrał Buller donosi: Boerzy są 
Nasi angielscy żołnierze nie chcą 
się z nimi bawić. 

Berlin. Wojna będzie w „Europie z wszelką pe- 
wnością, ale kto z kim? o co i po co? tego jeszcze 
nie wiadomo. 


OENE 


NA BALU POD SROKĄ. 


— Panno... a ile panna ma lat? 
— Tyle, ileś pan dziś sznapsów wypił. 
— Ooo! to... panna musisz być., bardzo stara... 


Wyjaśnił mu! 


UN, 


— Dlaczego Niemcy 1 Francuzi nie trwonią tak pie- 
niędzy jak Polacy? 

— Bo nie wyjeżdżają za granicę! 

— A dla czego nie wyjeżdżają? 

— Jaki ty głupi! Bo i tak już za granicą mieszkają! 


fi 


Jak wyglądają „Dźwignia“ i „Faun“ w dzień po 
wyjściu. 


NEM MYR ubaw Gi 
"al (Z 


PEEP a a CZE 


~ 


a AE ETER E mA n a a N a a aaa a A a A aaa e C za, PE OWY NS "2 14 -i ba „GA (1 MOG NE gry E Tac TE ŻW sA T A S 
di kkk CEACE TN | | 5 


A dla czego tak wyglądają? 

— Rzecz naturalna, — czytelnicy wyrywają sobie 
z rąk „Dźwignię i Fauna“, nie zważając na 
to, że każdy z nich za niesłychanie małą kwotę 

8 zb. rocznie, a 4 koronę 3.O halerzy kwartalnie może 

otrzymywać 
obydwa te pisma 


wraz z dostawą do domu. Wystarczy tę marną kwotę 
przesłać pod adresem : Jagiellońska 17, — a resztę już 
administracya sama zrobi. 


TL WRZ 


Życiorysy znakomitych ludzi 
(wierszem rymowym w krótkości opowiedziane). 


1. 
BARTŁOMIEJ KOZICA. 


Miał drobną własność ziemską, żonę Małgorzatę, 
Psa Kruczka, kilka krówek i owce kudłate, 
Lecz że nie umiał wcałe pisać poczciwina, 
Przeto na godność wójta wybrała go gmina. 


II. 
JAN DŁAWIDUDA. 


Miał nos silnie czerwony i był organistą, 
Lubił gorzałkę bardzo, śpiewał niezbyt czysto, 
Mąż czupurny a groźny z postaci i ż miny, 
Bał się jednak, jak ognia, swej organiściny. 


IL 
WOJCIECH TRZASKAWKA. 


i Za wiejskiego po dworach sługiwał stangreta, 

A z bicza strzelał głośniej, niźli z pistoleta. 

Raz się zdrzemnął powożąc, mostu nie ominął, 
Wpadł w wodę biedaczysko i z kretesem zginął. 


a 
DOBRY GUST. 


— Co chcesz na gwiazdkę, — pytał pan Fischbein, 
swego mądrego, delikatnego i bardzo obiecującego 


.chłopaczka, — czy ci kupić bębenek, czy konika? 


— Niech mi tate kupi taką małą, ładną propi- 
nacje, — odpowiedatało myślące dziecko. 


+43 


Myśl szlachetnego gracza. 


Nie życzę nikomu żeby przegrywał, tylko życzę 
samemu sobie, żebym ciągle wygrywał. 


Koledzy. 


Lekarz Iks klnie, niechaj Bogi strzegą, 
Gdy Zet lekarz mówi mu: „Kolego*, 
Bardzo słusznie: pierwszy ma już krocie, 
Drugi jeszcze w ciągłym jest kłopocie. 


x: 


50 


KOMPLIMENT. 


— Pani sędzina dobredziejka prześlicznie Wy- 
gląda — prawdziwie, jak majowy... grzyzek. 
ALAN 


Sprytny i gorliwy posłaniec. 


— Masz tu 10 zł, odniesiesz je do redakcyi. 
Powiedz że to są pieniądze na pomnik 
Mickiewicza i proś o pokwitowanie. 

(Po upływie kilku minut posłaniec wraca). 

— Proszę wielmożnego pana, nie oddałem tych 
pieniędzy, bo nie było samego Mickiewicza, 
ino mi ktoś inny chciał dać pokwitowanie. 


Peas 


Tak Dyra. 


Póki był kandydatem 
Zależało mu na tem, 

By o przyszłym urzędzie 
Dobrze mówiono wszędzie. 
Gdy spadł z kandydatury 
Sam dziś w sposób ponury 
Ọ niedoszłym urzędzie 

Zle się odzywa wszędzie. 


e5 


Jak ludzie mówią. 


— Pani zawiele uczęszczasz na bale — mówił lekarz 
do starej panny — tak wiele siedzieć szkodzi zdro- 
wiu pani. 


— Trzeba obić ten stary -grat — rzekł tapicer wska- 


zując na sofę. Czeladnik nie zrozumiał i obił — majstrowę. 

— Wszystko się we mnie gotuje! -— wołała ziryto- 
wana żona. Ale obiadu to nikt nie gotuje, rzekł flegma- 
tycznie mąż. 


— Żemię się bez pieniędzy — zapewniał porucznik, 
bo żenił się dopiero, gdy stracił majątek. 

— Czy nie objadasz się pan zbytnio na kolacyę — 
pytał lekarz chorego. — Ależ ja* jestem dyurnistą przy 
kolei, odpowiedział pacyent. 


a dg ic; 


Ctar r 


„Ja jestem czasem skłonny do wylania się — ze 
swemi uczuciami“, rzekł pan Artur i wyszedł prędko 
z pokoju. 


„Ja także wzbijam się nad poziomy, rzekł komi- 
niarz siedząc na dachu domu. 


„Panno Zofio! Oddaj mi pani rączkę, rzekł profe- 
sor do zdumionej pensyonarki, ale tę... do pisania“. 


KA 


Od jednego z Szanownych Prenumeratorów naszego 
pisma otrzymaliśmy niniejsze przypowieści, które z mą- 
łemi zmianami zamieszczamy. 


RZYPOWIEŚCI. 


„Jestto cnota nad cnotami 

Trzymać język za zębami“. 
Kobiety małe mają ząbeczki, 

Więc bez skrupułu głoszą ploteczki. 


Dawniej to słowa święcie dotrzymano, 
I notaryalnych kontraktów nie znano, 
Dziś choć masz kontrakt, orzną cię z kretesem 
I nazwą to „pod słowęm* czystym interesem. 


„Kochajmy się* brzmi ciągle przy dźwiękach kielicha, 
Lecz poprosisz w potrzebie, — wyślą cię do licha. 

Bo gdy nie masz grosika 

Miłość, przyjaźń wnet zniką. 


Starorycerskie przysłowie taką myśl zawiera : 
(Lecz i za naszych czasów jestto prawda szczera). 
„Ohoćbyś się bronił taranem i kuszą, 

„Nie nie pomoże gdy cię żydzi zduszą*. 


Dawniej mówiono : choćbyś był w nędzy 
Ratuj twój honor kosztem pieniędzy. 
Dziś gdy dodaje pieniądz splendoru, 
Ratują pieniądz kosztem — honoru. 


=> N 
Z wojska. 


Feldfebel. — Ach do do stu tysięcy! jak możesz 
być tak durnym człowieku ! To chyba z urodzenia. Czy 
masz jakich braci albo siostry ? 

Zołniere. — Mam brata. 

Feldfebel. — Ta czy też taki głupi ? 

Zołmierz. — Ke, on jeszcze głupszy. 

Feldfebel. — Oho, a czemże jest ten osioł ? 

Zołnierz. — Feldfeblem. 


= 
Dobra rada. 


Gdy masz kłopot przyjacielu, 

Milcz, żeś znalazł się w potrzebie, 
Po co, na co tracić wielu 

Tych, co kochać pragną ciebie ? 
Bo zasadą jest człowieka, 

Ze najchętniej pomoc swą da 
Temu który nie narzeka p 

I od niego nic nie żąda. 
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Jak pan Z. używa przysłów. 


Pani Z. Mój mężu, czemuś ty dzisiaj taki smutny? 
Pan Z. E, bo zanim słońce wejdzie, rosa sobie wyje. 
—0— 

Przyjaciel. Zapewne ten majonez smakuje panu? 

Pan Z. Wyborny, panie, wyborny! To niczem Piekarski 
na mękach, 

Znajomy. Cóż pan na to mówisz, że jeden z dzienni- 
karzy notował niedawno w kawiarni pańskie przy- 
słowia? i 

Pan Z. Ach! ci dziennikarze! Już mi tak dokuczają 
jak wróbel na nitce. 
j EGO 

Pani Z. Cóż mężu dobrze się. na „Lalce“ bawiłeś 
w teatrze? 

Pan Z. (wesoło) Przewybornie! Ja się zawsze tak do- 
skonale bawię, jakby w piętę mierzył w nos ude- 
rzył. ; 


—0— 


ją 


IE 


Kogut i kwoka. 
(Bajka.) 


Na jajach siedziała kwoka 

W tem pyszny kogut nadchodzi 
Patrzy się na nią z pod oka 
I mądre zdanie wywodzi: 


„Czego tak siedzisz daremnie ? 

„Lepiej się przejść po śmiecisku 

„ Wszak na podwórzu przyjemnie 

„A tutaj nudy masz w zysku. i 


„Rzuć jaja, chodź na podwórze 
„Grzebać się w śmieciu jak drugie“; 
Daremnie tłumaczy kurze, 
Prawiąc oracye długie. 
Patrzy się znowu z pod oka 
1 żólte ogląda buty.. 
„Powiedz mi* rzecze mu kwoka 
„Skądby się brały koguty?“ 

Emil Schayer. 

8; 


Pobił go. 


Dwóch „reisenderów od kas ogniotrwałych zeszło 
się u pewnego kupca. ; 

— Nasze kasy — mówi jeden — są tak trwałe że 
gdy niedawno zamknąwszy do naszej kasy „koguta, po- 
stawiliśmy kasę na ogień, to po kilku godzinach kogut 
się upiekł, a kasie uic się nie stało. ; 

— Bagatela — mówi drugi — my także niedawno 
do naszej kasy położyliśmy koguta i postawiliśmy kasę 
na ogień. Po kilku godzinach prażenia otwieramy ją 
i znajdujemy koguta... zamarzniętego. 


Caca cza 
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„Własność jest kradzieżą“ powiedział Proudhom- 
me, dziś jednak prawdziwszem jest, że kradzież jest 
własnością. t NATAAN 
; Artyście malarzowi koledzy przebaczają liche 
obrazy, ale dobrego mu nie przebaczą. 


Młodością nazywają kobiety czas od 15. roku ży- 
cia do — grobowej deski. 

Stary mąż i młoda żona to tragedya; młody mąż 
i stara żona to wodewil. j 


Słowik to prolog, bocian to epilog, 


Smutno utracić czułą duszę bratnią — 
Smutniej kochanki uśmiechy. 
Najsmutniej jednak... koronę ostatnią 
Bo wtedy nie ma pociechy. 
Eb— Sł. 


PP ORZESŁŹŻ NV 


Punktualny. 


Gość. — (zy pan radca w domu? 
Służący. — Nie, proszę pana. 

Gość. — A kiedy przyjdzie ? 

Służący. — Za mały kwandransik. 
Gość. — A zkąd to wiesz? 

Służący. —- Pan mi tak sam powiedział. 
Gość. — Kiedy ? - 
Służący. — Będzie już ze 2 godziny, 


OBO 


Nie graj ferbla! 


Pan Ignacy, choć miał żonkę, młodą, ładną i zgra- 
bniutką, nigdy w nocy nie był w domu, bo z kart wra- 
cał już raniutko. Biedna żona wciąż od ślubu nudy tyl- 
ko ma na deser, — a tymczasem pan Ignacy wciąż roz- 
grywa „vorpass* „besser*. Sprzykrzyło się pani Klarze 
tak samotnie pędzić życie, więc do Zuzi, pokojówki, pod 
sekretem rzecze skrycie: — Słuchaj, Zuziu, gdy pan wie- 
czór wybierać się z domu zacznie, to mu powiesz pokry- 
jomu, ot niechcący, tak nieznacznie, że gdy pana nie ma 
w domu, to pan jakiś wnet się zjawia, no i panią pieści, 
ściska i jak może tak zabawia. 
| Zuzia sprytna i figlarna, intrygantka to nie mała, 
wnet nazajutrz przed swym panem całą biedę wypaplała. 

— Tak, wykrzyknął pan Ignacy, a nikczemna, po- 
dła, żmija! Ja ich dzisiaj jeszcze schwytam. Ja połamię 
na nim kija! A zwodnica ta nikczemna, niech zabiera 
swe manatki i natychmiast niech odjeżdża, do teściowej, 
do swej matki. Wybiegł z domu pan Ignacy, lecz zapo- 
mniał ©ś ferblika, tylko, krążąc koło domu, pełni rolę war- 
townika ~-i wciąż patrzy, patrzy tylko, czy młodzieniec 
jaki młody, nie otworzy rychło bramy i nie puści się 
na schody? Wpół godziny jakiś facet w cylinderku, czar- 
nooki, wszedł do bramy ostrożniutko i na schody zmie- 
rzył kroki. ` 


— Mam go, krzyknął pan Ignacy, wtrząsnął trzci- » 
ną niby szablą, postał chwilę i poskoczył za cylindrem 
z miną djablą. By ich schwytać na tete-a-tete, zaperzo- 
ny, rozogniony z wielkim krzykiem i hałasem do poko-. 
ju wpada żony... 

Klara stoi drżąca, blada, a tuż na okiennej ram e, 
zdala błyszczy ten cylinder, co był w bramie... 

— (dzie on? pyta, mów mi zaraz! Wybuchnęł 
płaczem Klara i to miejsce mu wskazuje, gdzie jest HN, 
ko i kotara. 

Pan Igoacy rzucił okiem, rozgląda się strasznie 
struty, patrzy... aż tu z pod jej łóżka, wyglądają...nogi, 
buty... ' 

Więc za nogi ciągnie zdrajcę, by wydobyć go z u- 
krycia, aż gdy wreszcie go wydostał i już miał się brać 
do bicia, spojrzał... zgłupiał, kij opuścił, zamarły mu w u- 
stach słowa, bo to była w męskim stroju, Zuzia.. jego 
pokojowa! A cylindór ów wysoki, niby szyja u żyrafy, 
to był jego właśniuteńki, tak. „na hecę* wzięty z szafy... 


Kiedy prawdą w pośród śmiechu, wystrzeliła już 
do niego, pani Klara rzekła: 

— Mężu, odtąd nie graj wciąż „krótkiego*, a jeśli 
cię ta nauczka nie sprowadzi z krzywej drogi, to pamię- 
taj, że pod łożkiem, już nie Zuzi znajdziesz nogi. 


Poecie. Pańskie poezye najkorzystniej Pan zbę- 
dzie w jakim handlu wiktuałów lub składzie masła 
i bryndzy. 

Nowelistce. „Anioł — hausmeister“ trąci germa- 
nizmem, powszechnie mówi się „anioł — stróż*. 


„Qzirisowi*. Wiersz pański nie poślemy do 
„Zycia“ na konkurs, ale sami wydrukujemy na tem 
miejscu : , 


Kto zgadnie ? 


„Nad opalowych wód opary 
Snują się ciemno-blade cienie ; 
Zmoczone mają szarawary 
I smutne mają wciąż kieszenie. 
Już liliowych brzasków rosa 
Na jasnem cieniów tle wykwita ; 
Woń piekieł bije w nerwy nosa 
W prabolów ciemny kir spowita. 
Jak nad kaskadą łez jaśminy 
Rozpłomiehione chylą czoła — 
Tak ma pradusza Krnestyny 
W Erebu cieniach szuka, woła. 
Słodkawy promień belladonny 
Na szmaragdowej prapieleszy 
Rozściela wkoło szelest wonny 
e się aż Wisznu z tego cieszy 
Na tle zielonej Nirwanny |..... 


AZUBEĘA + ! 


informacye „Dżwigni” 
dla prenumeratorów „Dźwigni” i „Nowego Fauna”, 


Dla właścicieli lasów i handlarzy drze- 
wem notujemy wiadomość, że taryfa na przewóz drzewa 
na kolejach austryackich znacznie została zniżoną wsku- 
tek strejku węglowego. — Na Morawach i w Ozechach 


dobrze płacą teraz drzewo opałowe. 


Dla panów oficyalistów prywatnych 
pocieszającą będzie wiadomość, że ich deputacya pod 
przewodnictwem Andrzeja hr. Potockiego otrzymała od 
prezydenta ministrów oświadczenie, że wypracowaną już 
ustawę o zabezpieczeniu urzędników prywatnych na 
starość, rząd wkrótce przedłoży radzie państwa. 

Dla przemysłowców pracujących w me- 
talu wyjdzie na korzyść wojna którą rozpoczęły ze sobą 
węgierskie i austryackie fabryki żelaza — albowiem żelazo 
potaniało. Trawersy żelazne sprzedawane dotychczas po 
20 k. 50 h. za cetnar metr. w Wiedniu mają spaść na 
19 ki 50 h. 

Dla rolników, młynarzy i właścicieli 
młynów nie obojętną jest agitacya, którą wielkie 
młyny, położone nad granicą 'rosyjską rozpoczęły celem 
naprowadzenia na nowo zniesionego a wielce szkodliwego 
obrotu mlewa. — Pod płaszczykiem t. z. obrotu mlewa 
sprowadzanoby do kraju zboże rosyjskie i wymielono po 
wielkich młynach nadgranicznych i zasypywano nasz 
biedny kraj a tymczasem większość młynów rozrzuca- 
nych po kraju traciłaby co raz bardziej. Traciliby też 
i rolnicy nasi; a więc baczność: Agitują młynarze nad- 
graniezni za wprowadzeniem t. z. „obrotu mlewa*, agi- 
tujcież i wy młynarze krajowi oraz rolnicy przeciw zapro- 
wadzeniu owego „obrotu mlewa* | 

Dla drobnych kupców. Sklep „kółka rolni- 
czego z trafiką w Wiewiórce o. p. Zassów — jest do 
wydzierżawienia. 

Dla kupców i gospodarzy. Rozpowszech- 
nione wyroby z juty ustąpią nieco miejsca wyrobom 
z innej rośliny włóknistej zwanej guacima („Jornal do 
Comercio* w Rio Janeiro) która ma te same zalety, co 
juta a daje się łatwiej przerabiać. — Juta i wyroby 
jutowe, wobec tego potanieją. key 

Wystawa i wielki targ. rolniczy i gospo- 
darski odbędzie się od dnia 12 do 17 maja b. r. w Pra- 
dze czeskiej. 

Centy i półcenty odżyły jeszcze na pół roku. 


 Ministerynm skarbu przedłużyło do dnia 80 czerwca 


termin wymiany ceutów i półcentów. — Wymianę taką 
można uskutecznić w głównej Kasie krajowej we Lwo- 
wie. — Szan. nauczyciele wiejscy i właściciele dóbr, 
oraz księża proboszczowie i wikarzy powinniby zwracać 
uwagę włościan na to, iżby się nie, dali oszukiwać Zy- 
dom i nie sprzedawali im centów za połowę ceny, albo 
i taniej — jak się to gdzieniegdzie dzieje. Za każdego 
centa, który gmina przyśle do kasy wypłaci się po 2 ha- 
lerze. Obliczyć należy tylko koszta przesyłki. — Prze- 


'syłki takie powinny być łączne aby jak najmniej koszto- 


wały. 
Ceny materyałów budowlanych we Lwowie 


"dla magistratu oznaczać będą w roku bieżącym ze strony 


Izby handlowej jako delegaci: Pp. Ciucheiński, Długo- 
szówski, Gołąb i Wczelak. 

Ośmiodniowy jarmark na konie odbędzie 
się w Tarnowie od 30go marca do 7go kwietnia b. r. 
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WadGóswtkańne 


Instytut dentystyczny 
Dr. M, W i ktora 


znajduje się obecnie _ 
przy ul. Kopernika L. 4., vis-á-vis apteki W. p. Mikolascha, 
W instytucie tym wykonywa się plombowanie, rwanie 
zębów bez bolu; sztugzne według najnowszego systemu; 
nadto leczy się choroby jamy ustnej, nosa, gardła i uszu. 
Instytut otwarty przez cały dzień. 


OGŁOSZENIA. 


Ogłoszenia w „Faunie* kosztują: za całą stronicę 
16 zł., — "/, str. 8 zł, — ", str. 4 zł, — za 1/, str 
2 zł. — za 1/,, str. 1 zł. — za 1/,, str. 1 koronę t 

Dla prenumeratorów i korespondentów „Dźwigni“, dla 
zamawiających więcej ogłoszeń, tudzież dla członków kraj. 
Tow. kupców i przemysłowców, udziela się 25 do 50 pro- 
cent opustu. W numerach noworocznych, sezonowych i pized- 
świątecznych policza się do 50*/, więcej — z powodu znacznie 
zwiększonego nakładu. 
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Nasz krochmal połyskujący z powyższą marką ochronną doznaje ze 

strony P. T. konsumentów nadzwyczajnej wziętości; a okoliczność 

ta jest dowodem, że nieuczciwi podrzędni producenci krochmalu pu- 

szczają w handel swój nieudały fabrykat (niedorównujący ani 

w przybliżeniu naszemu doskonałemu produktowi), zaopatrujące 
, tenże etykietami, do naszych podobnemi. 

Takie zbrodnicze naśladownictwo wprowadza w błąd P. T. 
konsumentów, dlatego w celu ochrony tychże przed stratami ośmie- 
lamy się ich tą przestrogą ochronić od szalbierczego wyzysku, pole- 
cając wszystkim P. T. konsumentóm nasz doskonały „krochmal' poły- 
skujący* z marką ochronną „Kot liżący łapę“. 3—?. 


HOFFMANN’ A. 
fabryki krochmalu w Salzuflen. 
Na składzie u p. Oskara Kreysera, głównego 
zastępcy, we Lwowie, ul. Zygmuntowska 


a 


A. KRZYSZTOFOWICZ 
Lwów, pl. Halicki 2. 


poleca najnowsze "apety. Dywa- 
ay, Niaterye meblowe, Depiaki, 
Firanki, Portyery i przedmioty dekora- 


Jedyny w kraju antysemicki tygodnik 
Hp‘. 


wychodzi we Lwowie rok ósmy. 
Prenumerata: kwartalna wynosi 2 korony. 
Numery okazowe, wysyłają się każdemu 
kto tego zażąda gratis i franco. 
Adres: Redakcya „Narodu* we Lwowie, ulica Zacer- 
kiewna l. 3. 
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—— Ależ kuzynie, mając lat 60, chcesz żenić się z 20-letnią panienką? — Będzie to 
dobrze? 
— Naturalnie; ile razy ja spojrzę na nią, uczuję się o 20 lat młodszym, a ile 


razy ona się na mnie popatrzy, uczuje się o 20 lat starszą, a tak się wszystko 
wyrówna. 


10 DRZE 


Ea hoo. 
(U308. 
ERZE ; 
CER B5REE KIEM.EEAS E46DWW A5.SEAB 
aa : A e Lwów, Rynek L. 6. 
d 2 
Ey 3 Rozwiązanie zagadki l szarad poleca płótna, szirtyngi, płócienka, drelichy, pończochy, 
Aio zamieszczonych w Nrze 1. Fauna. skarpetki i t. p. 
ż z L Słowo. II. Perfuma. (Perma-fuma-perfuma) anna EC PERE PM | inw o CL E 
o 2r HL Organista. Rozwiązania nadesłali : | Jedyny we Lwowie chrześcijański 


Józef Brząkalski z Nowego Sącza, Eug. Mayer z Żół- Wiktora Żebińskiego ; 
taniec, Wal. Sypek z Bochni, ©z. Swistacki z Sambora, ul.: Jagiellońska L. 11. poleca trwały materyał 


W. Pp: Wincenty Kadlewicz z Borszczowa, Ks. Handel sk ór 


J. Niwilińska z Kołomyi, i Józef Wrona z Tuchowa. ` po cenach umiarkowanych. 
Zupełnie trafnego rozwiązania wszystkich trzech zagadek Mając wybór materyału, prowadzę też wyrób kra- 
nikt nie nadesłał ; ażeby się jednak P. T. odgadującym jowego obuwia, które polecam P. T. publiczno- 
za ich zainteresowanie odwdzięczyć, przesłała nasza 
redakcya wszystkim bezpłatnie książkę p. t. 
„Ciemne promienie światła*, kosztującą w księgarniach 
2 korony 40 halerzy. 


z 


ści, jako konkurujące z bazarami zagra- 
ź miezmy emi. 


Z poważaniem W. Żebiński. 3— 12 


WINO 


stołowe, białe i czerwone 1 litr 52 ct. poleca handel 
a= es Alberta -Szkowrona we Lwowie. Plac Maryacki ] 7 


od 60 ct. — Wódki nadzwyczajnej dobroc 


- 


ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY Handel galanteryjno-papierowy 
F RA N 6 l S ZKA WY S 0 6 K | E G 0 w prowincyonalnem mieście może być z powodu sto- 


sunków familijnych pod bardzo przystępnymi warun- 


Wina austryackie i węgierskie litr 45 ct, w butelkach od 4 


— fóoniak francuski butelka od 2 złr. 


ki butelka” 


S 


<g poleca się > x 
do urządzania światła elektrycznego, telefonów, pioru- | Kami odstąpiony w ręce fachowca, chrześcijanina. — 
; nochronów i dzwonków domowych pod gwarancją. Handel ten nie ma w miejscu chrześcijańskiej konku- 
Zlecenia z prowineyi wykonuje się starannie i punktualnie. | rencyi, a przy fachowem prowadzeniu może ro- 
| Adres: wów. ul. Sykstuska L. 28. kować bardzo dobry rozwój. 


Bliższą wiadomość poda źa zgłoszeniem się Kedakcya 
„Dźwigni* we Lwowie. 


PIERWSZY GALICYJSKI nie więcej jak 15 lat liczącego, z ukończoną naj- 
t Chłopca mniej 6-tą klasą, z uczciwej rodziny pochodzącego — 


WYROB.KRZESEŁ RE maena SA 


butelka duża I złr.— Miód kasztela 


Lwów, Akademicka I. 6. poleca: 
Tokaje stare butelka od I złr. 50 ct. 


— Herbaty oryginalne rosyjskie !/, Ko od 40 ct. 


w stylu staro-niemieckim, „Perkun* Spółka kom. F. Pietsch, Fabryka maszyn od- 
barokowym, angielskim i go- | lewarnia żelaza; kotlarnia dla robót żelaznych i miedzia- 
tyckim nych we Lwowie, Żółkiewskie, ul. św. Marcina L, 11. 
i , r : w własnych realnościach. Stacya kolei: Lwów— Podzamcze 
] Józefa Różyckiego “— 
T=a j Feodor Einsenbart, pracownia stolarska we Lwowie 
Ze LWÓW, plac Bernardyński L. 0. | ulica Zielona E 33. wykónujo riiit urządzenia sklepowe i bi 
Sk k RR rowe. — Ma na składzie t ialni achoniową i orzecho- 
| sa Poleca krzesła od 4 złr.i wyżej. wą, opaski do drzwi, okna TĘ wykonanie wszelkie roboty sto- 
Tesa Ju II Listy pochwalne na żadanie. larskie po cenach umiarkowanych z suchego i doborowego materyału 
fg a ==_f o, TRZRKMCMATAAEC ROZWI GN E AW SAÓWEC E a PO EE ZIE 
+ CER f ni d N 
E WIKTOR RUDOLF KAPKO OK S 
i ) oraz 
5 ge Lwów, Halicka 12 g% na przedstawienia amatorskie 


polecamy komedyę pod tytułem : 
i j „UTOPISCI” 
Handel delikatesów Gena z przesyłką pocztową 1. złr. 


ALEK ra zadań res: „Felska Biblisteka Dr czna” 
CS kkój i alt ZE) ||" "ini maro „mew 
Gorące i zimne przekąski. 


Nowo otwarty 


we Lwowie ul. Jagiellońska L. 17 


40 ct, Nalewka Wojciechówka i Palmówka butelka I złr. — Rumy Jamajka buteleczka od 25 ct. — Kawy aromatyczne gruboziarn. 


Handel „pod palmą "Z, Zadare 


CEZ 


U R i BARUM 


Gilewiez, 


przedtem 


Amtoni 


Józef Kienzler 


mosiężnik, we Lwowie, Plae Bernar- 
dyński, L. 15, Wykonuje wszelkie ro- 
boty w zakres ten wchodzące : Arma- 
tury zpw, gorzelniane, browarowe, 
łaziennej itp. po najumiarkowańszych 
cenach. 


Do sprzedania lub wynajęcia nowa piekarnia z 14 
ubikacyami i całem urządzeniem w najlepszym stanie 
do wynajęcia lub sprzedania. — Bliższej wiadomości 
udzieli p. J. Manek ul. Pijarów l. 57. 


„Przegląd kucharski*, organ „Związku kuchmistrzów 
podaje najświeższe wiadomości i recepty z działu kulinarno-zgąstro 
nomicznego. Prenumerata roczna tylko 2 zł. Adres: Lwów, Skarb- 
kowska. 


Zwraca się uwagę Pabów kupców chrześcijańskich na wy- 
chodzący we Lwowie (ul. Wałowa L, 4.) „Przewodnik kółek rolni- 
czych”, z którego mogą się dowiadywać ,o nowo powstających kółkach 
i sklepikach wiejskieh, oraz w którym mogą zalecać swoje towary 

Prenumerata i ceny ogłoszeń bardzo umiarkowane. 


_ Handel towarów korzennych i kolonialnych 
JOZEFY EOZUBOWSZIEJ 


„Pod Murzynem;* 
w Tarnowie, ulica Krakowska L. 22. 

poleca P. T. Obywatelom, Wielebnemu Duchowieństwu, Kółkom 
rolniczym i szlepikom chrześcijańskim towary w zakres tego handlu 
wchodzące, wprost ze źródła sprowadzane i pierwszej jakości po 
cenach najprzystępaiejszych. —- Zamówienia na prowincyg uskute- 
cznia bezzwłocznie, nie licząc kosztów opakowania, — Przyjmuje 
również zamówienia na dostawę węgla tak pruskiego jak i kraj+- 
wego wagonami, — Na  listowne zapytania odwrotną pocztą 
odpowiada. 


Skład drzewa i węgla 


ML. Strutynnskiego 
ulica Piotra Skargi Nr. 4. 
obok św. Jura. Telefon 588. 

Poleca drzewo jak najlepszej jakości w polanach lub rą- 
bane, jako też na wagę w polanach lub rąbane. 
Węgiel dostarcza z pierwszorzędnych kopalń dla prowincyi 
i loco na wagony lub centuary i odstawia do domu. 
Z poważaniem 
NE. Strutyński. 


4—? 


„Cesky Mechanik* 


fachowe czasopismo czeskie dla wszystkich, pracujących 
w metalu, poleca się współbraciom słowiańskim. Łatwo 
zrozumiałe, a przydatne dla bibliotek w stowarzysze- 
niach przemysłowych. Wystareza Adres: Redakcya „(Ce- 
skeho Mechanika“ — Czechy, Praga Ziżkov. 


Ważne dia wszystkich. 
„MASARNIA% M. WAŁASZKIEWICZA 
w dębicy, Galicya 
ky swe doborowe wędliny, jako to: Słoninę tłustą do topienia, 
Smalec biały, Kiełbasy siekane i krajane, Szyaki wędzone i gotowa- 
no, Wędzonkę przerastałą hudą, Kiełbaski i Serwuladki, Sadła stare 
i wsżelkie inn» wędliny w zakres masarstwa wchodzące, po najtań- 
szych cenach Wysyłki uskuteczniają się pocztą lub koleją odwrotnie 
Cenuiki na żądanie posyłam opłacone. 


Antoni Ciuniak. 


Pracownia lakiernicza we Lwowie ul, Gródecka L. 19, 
-wykonuje wszelkie roboty w zakres lakiernietwa wchodzące trwale, 
ozdobnie, a po najjrzystępniejszych cenach. è 

4 


Antoni Łoziński 


pracownia obuwia męskiego i damskiego we Lwowie, ul. Krzywa 

L. 10. dostarcza po cenach umiarkowanych trwalego a eleganckie- 

go obuwia i wykonuje należycie a punktualnie wszelkie reparācyə 

w zakres szewstwa wchodzące. s 1- 
"RS Naprawa kaloszy. SZ 5 


IMĘ Mój „IDEAŁ? jest "ZB 
„najlepszym środkiem do czyszczenia wszelkich metali. 
Sprzedaje się w pudełkach po 5, 10 i 15 ct. — Dalej wyrabiam 
NOWOŚĆ! — nocne kńotki z nowym pływakiem, apretury na 
skóry czarne i barwne i angielskie kremy na barwne obuwie. — 
NOWOŚĆ! — lep na muchy w patentowanych blaszanych pu- 
dełka:h, — Wzorki na żądanie gratis. 

Fabryka chemicznych przedmiotów 
Fran. J. Hájek, — Morawskie Budziejowice. 


IGNACY ŁOKOGZ 
SKŁAD i PRACOWNIA SZCZOTKARSKA 
we Lwowie ul. Szajnochy L. 8., róg ul. Sykstuskiej L. 46. 


2—10 


"wykonuje wszelkie zamówienia w zakres szezotkarstwa 
wchodzące po najamiarkowańszych cenach. — Na składzie 
Szezotki każdego gatunku — wyrób trwały. 2—12 


Gesie pióra i włosień (roshar) 
Kupuję zawsze 3—5 
J. Jindricn w Melniku — Czechy. 


Pierwszorzędny a katolicki 


Handel papieru i galanteryi 


E. MIKOŁAJCZAK 


we Lwowie 


przy .ul. Łyczakowskiej L. l. 


poleca po najtańszych a stałych 
cenach: 
wszelkie papiery, przybory szkolne, do malowa- 
nia i rysowania. obrazy religijne i rodzajowe, 
ramy, bronzy, nowości galanteryjne piękne 
a tanie, prawdziwą wodę kolońską, tutki hygie- 
niczne z watą R. Herliczki i t. d. 
Dla Wieleb. Duchowieństwa, klasztorów, zakonów 
ceny bardzo zniżone. 
Wszelkie zlecenia z prowincyi. uskutecznia się 
odwrotnie, nie licząc kosztów opakowania. 


Na żądanie cenniki darmo i opłatnie. 


K w Tarnowie. 


7 
) 


właściciela do sprzedania. Gotówki potrzeba 
ĄTE 


z powodu wyjazdu 
łaściciel PIOTR PI 


lat wolny od podatku, 
szenia przyjmuje sam w 


0 


„Hotel Galicyjski w Tarnowie skoi 15:000 zet 


43, 
W WIEKU XX. 


Pani Petrorela: Gdzież się zejdziemy dziś 
wieczorem kochana panno Filomeno ? 

Panna Filomena: Ja myślę, że najlepiej | 
będzie w nowej piwiarni pod Gambrinusem. | 

Pani Petronela: A można tam wziąć ze | 
sobą męża ? | 


SrA 


bec" e. 
WN MÓW 


j BSP | 
Sanna we Lwowie. | Szanownych odbiorców, którzy jeszcze 
prenumeraty nie nadesłali, a przyjmują 
numery, uważamy za prenumeratorów za- 
legających z zap łatą i upraszamy 
ich o jak najrychlejsze wyrównanie zale- 
głości, t., j- -o nadesłanie conajmniej 85, 
centów na I-szy kwartał na „Fauna“ į 
„Dźwignię* — albo też o zwrócenie tego, 


"numeru, abyśmy wiedzieli, że dalszych 


posyłać nie trzeba.. — Kto zwraca numer 
niech raczy zwrócić także opaskę z swym 
adresem, abyśmy wiedzieli, kogo mamy 
z naszej księgi adresów wykreślić. 

Z należnem poważaniem. 


Redakcya. 


j OR WAA (4 


